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"Rozpoczynamy dziesiąty rok naszej pracy, 
w warunkach niesłychanie trudnych i ciężkich. 
Naklada się na nasze barki coraz większe cię- 
żary. Decyduje się © nas, bez nae. Jesteśmy 


świadkami systematycznego zaniku powagi i zn% |, . 
czenia organizacyj zawodowych. Jest to nie- | raźnie, jeżeli głos ten rozejdzie się w setkach 


GABINET DENTYSTYCZNY 


wymogów dla pracowników państwowych, emerytów 
i ich rodzin oraz wdów, sierót, otwarty codziennie, 
dziny 10 do 14-tej i od 16 do 18-tej, mieści się w gmachu województwa Basztowa 22 
12. Tamże lampy kwarcowe. oraz sollux, według ordynacj; 
pomocy lekarskiej. 


Dziesiąty rok na posterunki 


Z okazjii Nomego Roku 
składamy naszym Srenu- 
meratorom i Sczyjaciołom, 
najserdeczniejsze tyczenia. 


Wydawnictwo i Redakcja 
„Jedności. 


z wyjątkiem niedziel i świąt od go- 


SAMOPOMOC URZĘDNICZA 


Jeżeli natomiast nie zdobędziemy się na ten 
wysiłek, świadczący o naszej woli i sile, to na- 
prawdę zmarniejemy i „skapiemy do reszty“. 
Rozwińmy. więc jaknajenergiczniejsza pronse 
gandę jedynego pisma, które najlepiej broni na. 
Uk szych interesów. 
łe A Jak dziś wyglądamy, względnie jak będziemy. 
iż ej wyglądali od 1-go lutego, może się każdy czy- 
J, Itelnik, po przeczytaniu dzisiejszego numeru do- 


Jeżeli będziemy o tem pisali głośno i wy- |sadnie przekonać, 
Rozpoczynając dziesiąty rok pracy, stajemy 


"yY 


tylko znak czasu obecnych warunków, ale także tysięcy egzemplarzy, tak, jak być powinno, je-|przed nowym bodaj najcięższym okresem walki 


wynik naszej ogólnej apatji i niedołęstwa. 

Powiedzmy sobie otwarcie. że czynniki decy- 
dujące, znając dokładnie nas 
zacyjną, przechodza nad naszemi słusznemi po- 
stulatami do porządku dziennego. Wysluchają 
od czasu do czasu naszą delegacje. przyrzekną 
łaskawie „rozpatrzeć nasze życzenia, przed po- 
wzięciem ostatecznej decyzji“, jak to miało miej- 
sce w związku z ostatnią nową ustawą uposa- 
żeniową, poczem następują decyzje, które nawet 
w minimalnym procencie nie uwzględniają na- 
szych najbardziej rzeczowych i uzasadnionych 
argumentów. 


żeli zawołamy potężnym głosem, że krzywdząca |o nasze prawa do życia, o nasze „być, albo nie 
nas nowa ustawa musi być znowelizowana, — to być“, 


zą słabość organi- znowelizowaną będzie. 


Kto nie spełnia należycie obowiązku — 
do dymisji. 


Autor, względnie autorowie ostatniej ustawy |dodatek ten „dobrze zasłużony" odpada(!!) tak, 
uposażeniowej, popelnili szereg tak rażących że emerytura wynosić będzie 450 zł, co pociąga 
błędów, że powinni absolutnie pójść w odstawkę. |za sobą stratę 150 zł. miesięcznie. 


Jedvną i posiadającą pewien walor bronią, 
chroniącą nas przed spadającemi ciosami, jest 
triko i wyłącznie niezależna prasa zawodowa. 
Bez niej, jak pisze dosadnie jeden z naszych 
przyjaciół, w nadesłanej korespondencji „zej- 
dziemy na psy i skapiemy do reszty“. Bardzo to 
silne powiedzenie, zapewne nie wersalskie, ma- 
luje dobitnie nastroje obecnej chwili. 


Świadczą o tem następujące fakta: 

Nie dokonano obliczeń przed ogioszeniem 
ustawy, o czem świadczą coraz to nowe projekty 
obliczeń i instrukcyj. 

Dokonane pierwsze obliczenie okazało ko- 
nieczność podwyższenia budżetu o około 22 mil- 
jonów złotych. 

Niezadowolone władze centralne poleciły więc 
dokonać nowego przeliczenia, które wypada dla 
urzędników wprost katastrofalnie. gdyż pociąga 


W tym wypadku zysk skarbu państwa wy- 
nosllby poważne dziesiątki miłjonów. 

Fakt ten nie da się żadną miarą pogodzić 
z oświadczeniem, że suma budżetu na pensje 
urzędnicze nie ulegnie zmianie. 

Widzimy więc jasno, że szuka się rozwiązania 
„po omacku". podczas gdy powaga władzy I jej 
autorytet wymaga, by wydane zarządzenia były 
jasno sprecyzowane i nie ulegały ustawicznej 
zmianie i fluktuacji. 


Jeśli nie chcemy zginąć, musimy mieć siinie 
rozpowszechnioną uczciwą, naszą własną prasę 
zawodową, której głos, ze względu na swój pu- 
bliczny charakter musi z natury rzeczy mieć 
większe znaczenie, niż uchwały związków, które 
prawie że giną bez śladu w gwałtownem tempie 
obecnych warunków życia. 

Rozpoczynając dziesiąty rok pracy stwier 
dzamy z całym naciskiem, że jeżeli chcemy do- 
prowadzić do nowelizacji nowo - wprowadzonej 
ustawy uposażeniowej, która znowu „poza uprzy- 
wilejowaną elitą“ krzywdzi i to w sposób bardzo 
jaskrawy i bolesny, całą szarą masę funkcjo- 
narjnszów państwowych, to dokonamy tego tyl- 
ko przez silną prasę. 


za sobą prawie że ogólne obniżenie o jedną . 
grupę. 

I ten projekt, który cytujemy na innem miej- 
scu, powinien paść, jako niesłuszny, niesprawie- 
dliwy i krzywdzący. — Niech świadczy o tem 
następujący fakt. 

Urzędnik X. otrzymuje pobory grupy V-tej, 
które po potrąceniu podatku. składki na fundusz 
emerytalny i t. d. wynoszą okrągło 600 złotych. 
Obecnie straci najpierw 7%. to jest 42 zł. bez- 
powrotnie. Wobec przeniesienia go do grupy VI. 
pobory jego wynosić będą 450 złotych, do czego 
będzie doliczony dodatek wyrównawczy w wy- 
sokości 108 zł. — co da razem kwotę 558 zł. 
zamiast dotychczasowych 600 zł. 

Powie ktoś, no strata może nio duża, ale 
zawsze strata. Lecz po przejściu na emeryturę 


Wiadomości dochodzące różnemi drogami do 
sfer urzędniczych spowodowały niebywały chaos 
w umysłach i nie dające się. wprost opisać zde- 
nerwowanie, przechodzące w czarną rozpacz. 

] to nie powiuno mieć miejsca. 
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Z je z uchwalonemi ostatnio rozporzą- 


dzentami Rady Ministrów — zaszeregowanie 
urzędników państwowych do nowych grup upo- 
sadeniowych dokona się na podstawie następu- 
jących zasad. 

Dla ustalenia uposażenia właściwa władza 
naczelna przeprowadzi rachunek następujący 
(metoda pierwsza): Od obecnego uposażenia 
w danej grapie i szczebla wraz z dodatkami: 
regulacyjnym, mieszkaniowym, ewentualnie wy- 
równawczym, a dla utrzymujących rodzinę także 
z dodatkiem ekonoimcznym na jednego członka 
rodziny — odjać należy opłaty przypadające od 
tej kwoty na podatek dochodowy, opłatę eme- 
rytalną i opłatę na Fundusz Pracy. W ten spo- 
sób uzyska się kwote t. zw. poborów netto, 
którą porównać należy z uposażeniem, prze- 
widzianem w nowych grupach uposażeniowych. 
Jak wiadomo — grup tych jest dwanaście: 


I — 3.000 złotych 

II — 2.000 
II — 1500 
IV — 1.000 
Vy — 700 
VI — 450 
VII — 385 
VIII — 260 
IX — 230 
X — 160 
XI — 130 
XII — 100 

Jeżeli obłiczona w powyżej podany sposób! 

kwota poborów netto odpowiadać będzie `'*""i 

+ wysokości uposażenia przewidzianego 
dla jednej z nowych grup uposażeniowyh — 
urzednik otrzyma dana grupe. Jeżeli wypadnie 
ona gdzieś pośrodku między dwiema grupami, 
władza (naczelna. badź upoważniona przez nia 
władza podległa) żaszerepuje tego urzędnika 

do grupy 0% miższej od kwoty 
płacy netw. 

Jeśli fumkcejonarjusz zaszeregowany zostanie 
do grupy mi-szej (co z reguły będzie miało 
miejsce w w'padku ''. " * '* rozpiętości 
między kwota uposażenia netto a płacą prze- 
widzianą w grupie bezpośredmo wyższej) — 
urzędnikowi (praktykantowi lub niższemu funk- 
ołonarjuszowi państwowemu) przyznany zosta- 
nie zasiłek wyrównawczy, oparty na art, 7? poz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o upo- 
sażeniu funkcjonarjuszów państwowych. 

Dla obliczenia wysokości tego zasiłku sto- 
mje się metodę następujaca: 

Ustala się kwotę dotychczasowej płacy hietto 
hiorąc pod uwagę uposażenie według stanu na 
dzień 1 stycznia 1934 r. w danej grupie i szcze- 
blu) wraz ze wszystkiemi stałemi dodatkami 
regulacyjnym, ekonomicznym, mieszkaniowym, 

, wyrównawczym, funkcyjnym, służ- 
bowym itp). Dodatki ekonomiczne w tym wy- 
padku bierze się pod uwagę w całości, od wszy- 
stkich członków rodziny, od których sa wypła- 
cane. a nietylko od jednego członka, jak w obli- 
czeniu poprzedniem (poborów netto). Od tego 
uposażenia brutto odejmuje się kwotę podatku 
dochodowego, oplat emerytalnych i opłaty na 
rzecz Funduszu Pracy. przypadające od kwoty 
powyżej obliczonej. Ta metoda otrzymuje się 
kwotę płacy netto, która dla osób obarczonych 
liczniejsza rodzina. lub pobierajacych dodatki 
fumkcyjne bedzie wyższe od kwoty poborów 
netto przyjmowanej jako podstawa dla zasze- 
regowania. 

Tę ostatnia kwotę płacy netto przyrówny- 
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sady nowego przeszeregowania, 


której funkcjonarjusz został zaszeregowany) 
wraz z ewentualnym przysługującym danemu 
funkcjanarjuszowi na podstawie nowych prze- 
pisów dodatkiem lokalnym, funkcyjnym bądź 
służbowym. 

Jeżeli przy porównaniu tem okaże się, że 
dany funkcjonarjusz traci więcej niż 7% dotych- 
czasowej płacy netto — otrzyma on zasiłek wy- 
równawwozy. Zasiłek ten winien pokryć różnice 
pomiędzy pełna stratą, a stmata 7%, 

Nowe rozporządzenia przewidują dla nie- 
których miejscowości, a więc dla Warszawy, 
miast śląskich, Białej, dla Gdyni, Helu i Gdań- 
ska t. zw. dodatki lokalne. Dodatki te dla War- 
Szawy wynoszą w każdej grupie około 15%, 
a mianowicie. w grupie I — zł. 450; w II — 
300; w III — 225; w IV — 150; w V — 100; 
w VI — 65; w VII — 50; — w VIII — 40; 
w IX — 30; w X — 235; w XI — 20; w XII 
— 15 z, 

Jak wyżej zaznaczyliśmy dla obliczenia za- 
siłku wyrównawczego porównywuje się płace 
netto (obliczoną drugą metoda) z uposażeniem 
nowej grupy, do której funkcjonarjusz państwo- 

zostanie zaszeregowany, zwiększonem m. 1. 
przez kwoty dodatku lokalnego (dla Warszawy 
stawki powyżej wyszczególnione). W związku 
z powyższem, jeśli chodzi o urzędników w sto- 
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licy, rozporządzenie postanawia, że ustalona 
kwotę poborów netto, braną jako podstawa dla 
zaszeregowania (metoda pierwsza) zaniejszyć 
należy w Warszawie o 15%, i dopiero tę ostatnią 
kwotę przyrównać trzeba do jednej z nowych 
grup uposażeniowych. 

Dla obliczenia wysokości zasiłku wyrównaw- 
czego ważna jest również sprawa t. zw. dodat- 
ków funkcyjnych, przewidzianych dla urzędni- 
ków na stanowiskach kierowniczych. Rozporzą- 
dzenie przewiduje 11 stawek dodatków fumk 
cyjnych: 

Pierwsza stawka (3.000 zł.) przysłąguje Pr- 
zesowi Rady Mmistrów; 2-ga (2.000 zł.) — Mi- 
nistrom i Prezesowi N. I. K; 3-cia (1.500 z2.) 
— wiceministrom, wojewodom i komisarzowi 
rządu na m. st. Warszawę. 

Czwarta stawka (1.000 zł.) przewidziana 
jest dla Prezesa Prokuratorji Gen. R. P., Pre- 
zesa P. K. O., Dyrektorów Monopołów państwo- 
wych. Z piatej stawki (600 zł). korzystać będą 
dyrektorowie departamentów i szereg wyższych 
urzędników na stanowiskach specjalnych. Po- 
dobnie szósta stawka (500 zł.) i siódma (400 
zł.) zastosowana będzie dla nielicznych wyż- 
szych urzędników na specjalnvch stanowiskach 
w urzędach bądź instytucjach państwowych. 

Óama stawka (300 zł.) przysługiwać będzie 
m. in. naczelnikom wydziałów we władzach na- 
czelnych; 9-ta (200 42.) — kierownikom refe- 
ratów we władzach naczelnych (niepodlegują- 
cych naczelnikom wydziałów) oraz naczelnikom 
wydziałów we władzach bezpośrednio podle- 
głych władzy naczelnej; 10-ta (100 zł, — m. in. 
starostom i innym kierownikom władzy bezpo- 
średnio podległej władzy naczelnej; wreszcie 
11-ta stawka (50 zł.) przewidziana została dla 
naczelnika więzienia III klasy. 

Dla pewnych kategoryj urzędników, ze 
względu na szczególne właściwości ich służby. 
przewiduje wreszcie rozporządzenie specjalne 
dodatki służbowe. Osobv pobierające dodatek 
funkcyjny nie moga otrzymać równocześnie do» 
datku służbowego. 

Jak się dowiadujemy, już onegdaj wszyr.- 
kie urzędy i instytucje państwowe  przystą- 
piły do zaszeregowania swych pracowników, 
ustalenia dla nich dodatków, przewidzi 
w ustawie i rozporządzeniach, oraz określenia 
wysokości poborów indywidualnych. Prace te 
zostaną zyvpuszczałnie ukończone miedzy 
5—10 stycznia. 


Dalei redukcji poborów nie udźwigniemy! 


Pobory funkcjonarjuszów państw. w Polsce 
należą do najniższych w Europie, jak świadczą 
o tem urzędowe dane statrstyczne. 

W czasie rozpisania pożyczki narodowej cały 
świat urzędniczy, spełniając obowiązek patrjo- 
tyczny wobec własnego państwa, zobowiązał się 
wpłacić na rzecz tej pożyczki pełną jednomie- 
sBięczną pensję, względnie w grupach niższych 
75% miesięcznych poborów. 

Ofiara ta, w stosunku do innvch warstw spo- 
łecznych okazała się największą i najpewniejszą, 
gdyż potrącane raty z poborów wpływają regt- 
larnie do kasy państwowej, czego nie można po- 
wiedzieć o wszystkich subskrybentach, gdyż 
wielu jest takich. którzy po uiszczeniu pierwszej 
raty zwlekają z zapłatą rat dalszych. 

Ponosząc ofiarę ponad swe siły płatnicze 
pobierają obecnie urzędnicy i pobierać będą aż 
do września 1934 r. pobory zmniejszone o 8 i pół 
względnie o 6 procent, gdyż tyle wynoszą raty 
uiszczane na pożyczkę narodową. 

Po udaniu się pożyczki narodowej zapewnia- 
no nas, że najmniej na rok będziemy mieli 
spokój. 

Tymczasem wprowadza się nową ustawę, 


grupę, o czem świadczą ostatnio dokonywane 
obliczenia. które, naszem zdaniem, absolutnie nie 
powinny wejść w życie. Zamierzenia te będziemy 
zwalczali z jak największą silą, na jaką nas 
tylko stać będzie. J 

Dopuszczenie do tak katastrofalnej obniżki, 
w okresie spłacania pożyczki narodowej, kiedy 
prawie że każdy ma zaliczkę na poborach. a nie 
rzadko i kondykta, byłoby nieszczęściem i to 
nietylko stanu urzędniczego! Dalszej redukcji po- 


wuje się teraz do uposażenia nowego na dzień borów stan urzędniczy nie udźwignie! Chyba. 
1. II. 1934 r., (przewidzianego w grupie, dolżeby miały zapanować u nas stosunki takie, jak 


w Rosji przedrewolucyjnej, przed czem w imię 
honora stanu urzędniczego bedzierfy się bronić, 
Gardziliśmy i gardzimy plugawymi lapowni- 
kami rosyjskimi. którzy byli plagą Rosji i dopro- 
wadzili swoją zdemoralizowaną gangreną do roz» 
kładu i upadku kolosa o glinianych nogach. 

Bieda i nędza są złymi doradcami. Między. 
nędzą a występkiem nie wielka granica. Nie 
wolno w imię dobra publicznego wystawiać na 
próbę pokusy setek tysięcy ludzi, którzy dotych- 
czas wysoko dzierżyli sztandar honoru i niczem 
go nie splamili. 

Kto dobrze państwu życzy. ten powtórzy za 
nami, że urzędnicy w obecnych warunkach dal- 
szej obniżki poborów nie wytrzymają. 

Kto sądzi i twierdzi inaczej, musi na siebie 
przyjąć odpowiedzialność wobec przyszłych po- 
koleń; a odpowiedzialność ta, może się okazań 
bardzo ciężką. Pr. 


stracili urzędnicy od 1831 roku 
(46 i pół do 44 procent). 


urzędnicy od 1931 r. 


Subskrypcja na pożyczkę narodową wynosi 
przy jednomiesięcznych poborach, w grupach 
wyższych 8 i pół procent obciążenia, zaś przy 
15 procentowej w grupach niższych około 6 pro- 
cent redukcji (do września 1934). Według zapo. 
wiedzi p. wiceministra Siedleckiego od 1 lutego 
dalsza obniżka będzie wynosiła 7 procent. 


u 
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Jeśli zliczymy to wszystko razem, i jeśli 
spełni się zapowiedź p. wiceministra, — a spel- 
ni się więcej jak pewne — to pobory wypła- 
ome w dniu 1 lutego, będą o 46 i pól względnie 
o 44 procent niższe niż 1 kwietnia 1931 r. 

Tak wygląda „radość życia” urzędniczego 
w ostatnich latach! 


Gospodarczy Bank Spółdzielczy 
Spółdz. z ogr. Odp. 

w Krakowie, ulica Piorjańska 33. 

TELEFON 121-13 | 104-33 


przyjmuje agentów 
do sprzedaży obligacyj państwowych. 


Nowa ustawa uposażeniowa, 
a stosunki socjalne. 


W kołach urzędniczych i wśród publiczności 
omawiane 34 żywo szczegóły nowej ustawy upo- 
aażeniowej. Najwięcej komentarzy i zastrzeżeń 
budzi kwestja dodatków rodzinnych i wogóle 
sprawa odmiennego niż dotąd, ustosunkowania 
się ustawodawstwa do stosunków rodzinnych 
urzędnika. Przezwyciężyła bowiem zasada „pła- 
ca za pracę" i przy nieuwzględnianiu stosun- 
ków rodzinnych pracownika, jako sprawie, któ- 
ra jego tylko samego dotyczy, dla Państwa jako 
pracodawcy jest obojętna. Powyższy punkt w- 
dzenia jest czemś nowem, czemé, co nie odpo- 
wiada współczesnym prądom ideowym opieki 
społeczności. Jeśli bowiem w przemyśle ustawo- 
dawstwo stwarza instytucje opieki nad rodzina- 
mi robotniczemi. roztacza opiekę nad dziećmi, 
stwarza żłóbki dziecięce itp., to wszakże praco- 
wnik państwowy miałby również prawo domaga- 
nia się od Państwa jaka swego potężnego praco- 
dawcy, by roztoczył opiekę nad jego rodziną. 
Zniesienie dodatków rodzinnych, a „poprzednio 
zwrotu opłat szkolnych są przejawami poglądow 
wręcz przeciwnego kierunku. 

"Nie da sie zaprzeczyć, że system równości 
uposażeń. niezależnych od stosunków rodzin” 
nych, jest z socjalnego punktu widzenia krzyw- 
dzącym. Uprzywilejowywuje on bowiem ludzi 
eamotnych. którzy żyją wzelednio dobrze, bez 
trosk o byt swych najbliższych, natomiast spy- 
cha do pewnego rodzajn niższej klasy ludzi 
obarczonych rodziną. zwłaszcza zaś najliczniej- 
szą wśród pracowników państwowych grupę 
„małorodzinną* (1—8 dzieci). Przewidziane bo- 
wiem dodatki nadzwyczajne dotyczyć mogą tyl- 
ko tych, których rodzina jest „liczniejszą“, 2 
więc gdy ilość dzieci przenosi przeciętną cyfrę. 

Niktóre pisma zadają sobie w związku z tym 
przeimiotem pytanie, czy w dzisiejszych cza- 
sach ogólnego zubożenia, a nawet nędzy funkcjo- 
narjuszów państwowych system nowych ustaw 
przyczyni sie do wzrostu liczby małżeństw 
f urodzin dzieci? Gdyby ktoś zarzucił, że przed 
wojną funkcjonarjusze państwowi nie pobierali 
dodatków rodzinnych a przecież wchodził! 
w związki małżeńskie i rozmnażali się, możnaby 
odpowiedzieć na to, że stosunków przedwojen: 
nych nie można porównywać z dzisiejszymi. 

Dziś inaczej żyjemy i myślimy innemi kate- 
gorjami. Tak dziś żywotne kwestje opieki 8po- 
łecznej ściągały się przed wojną do działalności 
instvtucyj dobroczynnych, państwo trzymało SIę 
od nich dość zdałeka. Ustawodawstwo socjalne 
jest zdobyczą powojennej doby, epoki dominu- 
jącego w ustrojach demokratycznych liberalizmu. 
Czyżby odmienność stosunku państwa wobec 
pracowników utrzymujących rodziny oznaczała 
zwrot w tym kierunku? Niemożna oprzeć się 2e- 
stawieniu tych przejawów z tem. co się dzieje je- 
dnocześnie w faszystowskich Włoszech, gdzie 
Mussolini działa wszelkiemi sposobami zachęca- 
jąco, by obywatale żenili się i płodzili jaknaj- 
więcej dzieci! U nas propaguje się natomiast 
etaro-kawalerstwo lub conajwyżej „Einkioder- 
system". 

Z innej znów strony widoczne, że ustawodaw" 
ca inaczej się na te stosunki zapatruje, gdy idzie 
o wojskowych. W części bowiem ustawy uposa- 
żeniowej. dotyczącej wojskowych unormowane 
eg szczegóły i podana dokładnie wysokość upo- 
aażenia i dodatek wyrównawczy dla tych, którzy 
akutkiem zmiany ustawy doznaliby uszczerbku 
w dotychebasowem uposażeniu. Dlaczego od- 
miennie potraktowano osoby cywilne? 

Wiele jest takich niedomówień i luk w usta- 
wie, które zainteresowane sfery starają się wy- 
pelnić najrozmaitszymi komentarzami i ąda- 
mi. Zanim nie ukaże Się rozporządzenie wyko- 
nawcze. nie można przesądzać tych kwestvj. co 
do których sama ustawa nie zawiera określeń 
dokładnych. la. 


„JEDNOŚĆ 


W ostatnich dniach grudnia święciła Wielko- 
polska radosną rocznicę 15-lecia swego wyzwo- 
lenia z pod zaborcy pruskiego. Piętnaście lat 
temu, dzięki nieugiętemu i aż do bohaterstwa 
patrjotycznemu duchowi społeczeństwa — zbroj- 
ne powstanie w latach 1918—1919 zakończvło 
się zwycięstwem rdzennego na tej ziemi żywiołu 
polskiego. 

Na straży polskości Wielkopolski stały jesz- 
cze w czasach zaborczych wielkie i pelve zaslug 
postacie Libelt, Marciokon ski, Cieszkowski, Sta- 
nisław Przybyszewski, Jan Kasprowicz i w. i. 

Wielkopolska nie była zaskoczona wvpadka- 
mi ostatnich dziejów, będąc przygotowana pro: 
cesami szkolnemi i prasowemi, ustawami kagań- 
cowemi, nciskiem, aż do wywłaszczenia z ziemi 
na tę wielką chwilę. w której z bronią w reku 
można będzie rozprawić się za wszystkie nie- 
ludzkie szykany. bezprawia i krzywdy z krwio- 
żerczyvm w swoim do Polaków stosunku zaborca. 

Aż w sierpniu 1914 r. chwila taka wybiła -- 
wybuch wojny światowej chwile tę przyśnieszył 
i zbliżył. 

Zaraz po klęscc niemieckiej nad Marna, po- 
wstał w Poznaniu tajny komitet obywatelski, 
który wszedł w kontakt z polskim ruchem zbroj- 
nym w b. Konpresówce i Małopolsce. podnosząc 
obchodami narodowemi ducha i zdobywając po- 
tajemnie broń dla przyszłego powstańczego woj- 
ska polskiego. Niemcy do wałki z przewidywaną 
zbrojną akcją naszą Sstwarzyli Heimatschutz i 
Grenzschutz oraz wzmocnili silnie poznańskie 
garnizony. 

Nie zdołały jednak Niemcy stłumić rwącego 
się do czynu ducha polskiego w ludności spra- 
gnionej zerwania kajdanów niewoli. Pierwsze 
kadry wojsk powstańczych stworzyli sokoli i har- 
cerze. Tajny komitet obywatelski przekształca 


Nowe grupy 


Zasady te uchwalone przez Radę - 


dnia 19-go grudnia b. r. są następujące: 

1) Odnoszą się one do pracowników państwo- 
wych stałych. prowizorycznych, praktykantów 
i urzędników kontraktowych ogólnej administra- 
cji, tudzież profesorów i nauczycieli z wyłącze- 
niem wojska, sędziów i prokuratorów, policji 
państwowej, straży granicznej i pracowników 
monopoli i przedsiębiorstw państwowych. 

2) Za podstawę zaszeregowania przyjmuje się 
płacę zasadniczą wraz z dodatkiem regulacyj- 
nym, mieszkaniowym — ewentualnie wyrównaw- 
czym — a dla utrzymujących rodzinę z dodatkiem 
ekonomicznym na jedno dziecko — z potrąceniem 
przypadających na tę sumę: podatku dochado- 
wego, opłat emerytalnych i opłaty na fundusz 
pracy. 

3) Uposażenie w nowvch grupach wynosi: 
w grupie I. 3.000 zł.. IT. 2.000 zł.. UI. 1.500 zł, 
IV. 1.000 zł., V. 700 zł., VI. 450 zł., VII. 335 zł, 
VIIL 260 zł., TX. 210 zł., X. 160 zł.. XI. 130 zł. 
XII. 100 zł. 

4) Zaszeregowanie następuje w ten sposób, że 
przyznaje się danemu funkcjonarjuszowi najbliż- 
szą grupę niższą, tj. tą z którą połączone jest upo- 
sażenie niższe, najbardziej do uposażenia obliczo- 
nego wedlo zasady ad 2 zbliżone. (Jeżeli zatem 
uposażenie obliczone wedle zasady ad 2 będzie 
wynosić 320 zł. to zaliczenie nastąpi do grupy 
VIII, a nie do grupy VII, — chociaż do grupy VII, 
brakuje tylko 15 zł.). 

5) Tym funkcjonarjuszom, którzy wskutek te- 
go utracą więcej niż 7 procent obecnego pełnego 
uposażenia netto zostaje przyznany dodatek wy- 
równawczy tj. w wysokości różnicy między do- 
tychczasowem pełnem uposażeniem netto zmniej- 
szonem o 7 procent a uposażeniem przywiązanem 
do nowej grupy. Dodatek wyrównawczy za- 
okrągla się do kwoty podziclnej przez 5 w ten 
sposób, że kwotę 2.50 zł. w zwyż zankrągla się do 
5 zaś jeżeli dodatek ten w grupach VMI i niższych 
miałby wynosić mniej niż 5 zł. zas w grupach 
wyższych mniej niż 10 zł. dodatkn tego nie przy- 


znaje się. Jeśli ubytek w płacy wynosi mniej, i 


niż 7 procent nrzędnik nie otrzymuje dodatku wy- 
równawczego. 

6) W analogiczny sposób przerachowuje się 
uposażenia urzędników prowizorycznych i urzęd- 
ników kontraktowych przyczem od poborów obli- 
czonych wedle punktu 2 jak wyżej potrąca się 


mono O EW BE LZ DA Z 


IA mezi wywiera Wielko 


się w Radę Ludową, na którą spadło kierownic 
two całego ruchu wolnościowego. 

Gdy Niemcy, zrywając z7 domów polskie 
i aljanckie sztandary, napadli z bronią w reku 
na siedzibę Naczelnej Rady Ludowej przy ulicy 
św. Marcina 40, ludność polska rzuciła się na 
gmach policji. który też wpadł w nasze ręce. 

Pierwsze to nad Niemcami zwycięstwo oku 
piliśmy w dniu 27-fo grudnia 1918 r. bohatwreką 
śmiercią zastępcy oficera, Franciszka Ratajcraka 
i druha-powstańca Andrzejewskiego, pierwszych 
rycerzy zbrojnego ruchu. którzy złożyli swoje 
młode życie na oltarzu walki o wolność. 

Powstanie wielkopolskie z lat 1918 i 1919 
dało tej dzielnicy wolność całkowitą — dało jej 
skarb. jakiego w tych rozmiarach nie byłby przy- 
znał żaden traktat. otwarło bramę do nowego 
niepodległego życia. 

Bylo miejscami bardzo krwawe i pochłonęło 
wiele ofiar w ludziach i mieniu, ale ostatecznie 
uwieńczone pełnem zwycięstwem złączyło Wiel- 
kopolskę — dzięki niezwykłemu bóhaterstwu 
jcj własnych synów — na zawsze z Mawierzą, co 
było najwyższym jego celem i €o dzisiaj jest 
naszem najwiekszem i najradośniejszem szczę” 
ściem. 

Społeczeństwo polskie w całym kraju po- 
dziela dziś uczucia radości, budzące się w sercach 
Wielkopolan. na wspomnienie tych wielkich 
chwil. 

Świat urzędnicze polski. który zawsze. 
w okresie zaborów był pionierem polskości na 
wszystkich zajmowanych placówkach, tem głe- 
biej odczuwa te radość ze zwycięstwa — przy 
gotowanego w okresie niewoli wytrwałą pracą 
nad utrzymaniem i podniesieniem ducha parodo- 
wego w społeczeństwie. 


uposażenia. 


Praktykanci zależnie od kategorji otrzymują 
uposażenie X, XI lub XII grupy — a to posiada- 
jący wyższe wykształcenie z egzaminami X, po- 
siadającv wykształcenie gimnazjalne lub równo- 
rzędne XI, posiadający niższe wykształcenie XU. 

7) Rozporządzenie przewiduje dodatki lokalne 
dla Warszawy. Gdyni i niektórych miast woje- 
wództwa śląskiego i dla Białej — a to dla War- 
szawy w wysokości 2 procent zaś dla innych 
miast 10 procent uposażenia. 

8) Wreszcie rozporządzenie przewiduje prze- 
sunięcie do wyższej grupy uposażenia, niż ta, któ- 
ra z zaszeregowania wypadła tych urzędników, 
którzy ze względu na zajmowane kierownicze 
lub samodzielne stanowisko i wybitne kwalifi- 
kacje, oraz którzy z uwagi na wyjątkowe po- 
krzywdzenie przy zaszeregowaniu zasłueiwaliby 
ze wszechmiar na wyższe zaszeregowanie. 

9) Definitvwne zaszeregowanie nastąpi przez 
władze centralne koło połowy stycznia — na 
podstawie proiektów przedłożonych przez władze 
II-giej instancji. 

10) Jak z tego wynika czekają urzędników 
różne niespodzianki zależne od przypadku. Jeden 
złoty różnicy zadecydować może o zaliczeniu do 
niższej grupy — a rozpiętość między grupami 
jest bardzo znaczna. W każdym razie urzędnicy 
stracą da 7 proc. 

Podając narazie powyższe szczegóły zastrze- 
gamy sobie omówienie ujemnych stron nowych 
przepisów uposażeniowych w następnym nume- 
rze. Na razie zwracamy uwagę, że przy pospiesr- 
nem przeliczeniu uposażeń zajść mogą i niewąt- 
pliwie zajdą pomyłki. Dlatego też niech każdy 
urzędnik stara się już teraz obliczyć. która groa- 
pa mu się należy i ile ma wynieść dodatek wy- 
równawczy. aby natychmiast po otrzymaniu za- 
wiadomienia o zaszeregowaniu mógł wnieść na 
czas reklamację. 


ADWOKAT 
Dr Bolesław Rozmarynowicz 


syndyk Wydawnictwa „JEDNOŚCI 
prowadzi obecnie kancelarję 


składkę emerytaloą w tej wysokości, jak przy| Kraków, ul. Grodzwa 14, Tel. 118-19. 


urzednikach stałych. 


» chwili. 


Z albamu szezerych życzeń noworocznych. 


Stróż do lokatora: Szczęścia i zdrowia życzę 

jaśnie wielmożnemu panu, wszystko najlepsze 
i ato lat życia i coby już nigdy tego nie bylo, 
jak w łońskim roku, co bidny dozorca nie dos*al 
od wielmożnego pana lokatora ani złocisza bez 
caly rok. Bo i co i kto ma zarobić jak nie ten 
strucel biedaka, którym każdy wyciera jak Sta- 
rą miotłą, co któremu lokatorowi plece dymią, 
kto winien, stróż winien. Co te flondry slugi 
na schodach zapaskudzą, kto pomywaj. stróż po- 
mywaj, €o na zmarzłym chodniku pysk kto zła- 
mie już posterunkowy na stróża dzwoni! Taka 
bida, taka harówka! A to wszystko bez te ho- 
lery lokatory, co na futro ma, na pijatyki ma, 
na karty ma, a na komorne no i stróżowskie Zo 
nie stać, żehy was choroba ciężka pokręciła | co- 
by wam się za kark z wodociągu nalało co i ja- 
śnie panu z serca życzę i o kolędę pokomie upra- 
32am. 
Listonosz: Nie skladam Szanownemu Państwu 
życzeń na ten Nowy Rok, nie daję książeczki 
z kalendarzykiem, bo Ministerstwo zakazało a be- 
fel iet befel, trzeba słuchać. Zresztą poco dawać 
ce rok nowy kalendarzyk, kiedy się nic nie zmie- 
niło! Rok jak rok, ma dwanaście miesięcy, dwa- 
naście odmian księżyca i trzy niewidzialne za- 
ćmienia słońca. Pensji trzynastej nie dadzą, 
a pierwszego czasem przypada w niedzielę, cza- 
sem nie. Co do części humorystycznej, to nikt 
sią z naszych anegdot już nie śmieje, bo ludzie 
posmutnieli; a dowcipy o gołym urzędniku. leš- 
ciowej i generale Wieniawie, już się pizejadły, 
względnie przepiły. Co do taryfy pocztowej, 
cośmy drukowali zawsze na końcu naszego ka- 
lendarza, to także Się nie opłaci, bo ledwo wy- 
drukuje się jedną, to przychodzi ‘druga i żadna 
nie wytrzyma przez rok. Tak więc z zakazu sluż- 
bowego i ambicji, coby funkcjonarjusz publicz- 
ny, nie korzystał z napiwków a za to chodził 
cały dzień po ulicach i piętrach bez butów, nie 
składam państwu życzeń i nie proszę o napiwck, 
uszanowanie. 

Wnuk do Babci: Rączki Babci całuję i win- 
szuję, żeby Babcia zdrowo dociągnęła choćhy do 
następnego Sylwcstra. Nie dołączam tvm razem 
zwyczajnej prośby, Babcia już wie, bo z wiekiem 
człowiek nabiera rozsądku i nie upomina się 
o prezenty jak dzieciak. Może być Babcia dumna 
ze swego wnuka, Świadectwo przyniosłem nic- 
najgorsze, bo jest taki jeden w naszej klasie, co 
ma jeszcze gorsze. Ale za to strzelilem wczoraj 
pierwszego goala. Więc jeśli Babcia — ale ja sie 
wcale nie upominam — miałahy ochotę zachścić 
mnie tem sposobem do dalszej pracy dla dobra 
ludzkości. to i awszem, niech mi Bahcia przyszie 
z jakie 25 zł. Kochający wnuk Knzio. 

Dorożkarz do motorowego tramwaju, w prze- 
jeździe: „Ca sie pchasz tak na mnie ze swą elek 
tryczną landara? Widzisz go, omnibus jeden, wo- 


ziwoda dziadowski, co byle kpa bierze za cale 
dwadzieścia pięć groszy! Bodaj ci druty popaliło 
na ten Nowy Rok"! 

Tramwajarz w odpowiedzi: „I wzajemnie, bo- 
daj ci kuń zdechł"! 

Redakcja do czytelników: Wszystkim czytel- 
nikom i przyjaciołom naszego pisma składamy 
serdeczne życzenia szczęśliwego Nowego Roxu. 
Wszak jesteśmy jakby jedną, złączoną wspólno- 
tą myśli i dążeń rodziną. W tych ciężkich cza- 
sach ze szczególnem wzruszeniem pamiętajmy zaś 
o tych, którzy nie byli w stanie ulścić abona- 
mentu za miesiące ubieglego roku. W dowód tej 
pamieci Redakcja przypomina, że w razie nieza- 
płacenia zaległości do 10 stycznia br. wstrzyma 
wysyłkę pisma. 


Urzędnicy szefowi: Czcigodny panie %tofie. Olo 
stoją przed tobą pokorni 1 oddani pracownicy 
t ośmielają się złożyć cl najuniżeńsze Życzenia 
i ofiarować ci w honorowym upominku oto tę po- 
duszkę pneumatyczną, pod siedzenie, która niech 
bedzie symbolem twej gorliwości służbowej i na- 
szego uniżonego szacunku. 


Szet urzędnikom: Dziękuję wam panowie :4 
ten waruszający dowód uznania 1 życzę wam 
wzajemnie byście tak jak dotąd pracowali z po- 
święceniem i całkowitom oddaniem służbie. Cza- 
sv są ciężkie. nasze Środki finansowe są Bzezu- 
pte, to też z bolesnem sercem zmuszeni byliśmy 
podnieść płace tylko w wyższych stopniach służ- 
bowvch, a że kołdra bvła za krótka, więc zakry- 
wając glowę, trzeba bylo odałonić nogi, czvli ob 
niżyć niższym kategorjom. Trudno, prawo fizycz- 
ne. Mam nadzieję, że to po bohatersku przetrwa- 
cie. jak dotąd. aż do następnej obniżki, która 
jednakże. jak miarodajne czynniki zapewniają, 
nie jest na razie brana w rachubę. a. 


Gzy i w jakim zakresie zaopatrzenie emerytalne podleg 


egzekucji 


Pytanie to, dotyczące zagadnienia w obecnej 
dobie bardzo aktualnego, stało się w praktyce 
spornem z następujących powodów: 

Wedle art. 5 ustawy emerytalnej z r. 1923 
poz. 46 Dz. U. z r. 1924 zaopatrzenie emerytalne 
funkcjonarjuszów państwowych (t. j. uposażenie 
emervtalne, pensja wdowia i sieroca) może uledz 
zapowiedzeniu i zajęciu sądowemu bez wzgledu 
na wysokońć tylko z tytułu alimentów w 25 
oraz 2 tytułu należności Skarbu Państwa w 1/5, 
bez pozostawienia poratem jakiejś części wolnej 
od egzekucji. 

Wedle art. 575 kodeksu postępowania cywil- 
nego w brzmieniu ogłoszonem w r. 1932 pod 
poz. 934 Dz. U. zaopatrzenie emerytalne (uposa- 
żenie emerytalne. pensja wdowia i sieroca) osóh 
będących w publiczno - prawnym stosunku sluż- 
bowym (a do nich należą bezwzglednie funkojo- 
narjusze państwowi) podlega egzekucji wogóle 
(nietylko z tytułu alimentów lub należności Skar- 
bu Państwa), a to, jeżeli nie przewvźsza 1200 zł. 
miesiecznie podlega egzekucji dla alimentów 
w 2/5, zaś pozatem w 1/5, przyczem zawsze 
suma 100 zł. miesięcznie wolna jest od egzekucji. 
chyba, że dochodzone są należności alimentarne. 
zań jeżeli dłużnik otrzymuje mniej niż 1200 zł. 
egzekucji podlega nadto połowa całej przewyżki, 
a na zaspokojenie należności alimentarnych rów- 
nież i druga połowa. 

Jest oczywistem, ho wvnika jasno z brzmie- 
nia tvch przepisów, że zakres egzekucji wedle 


jart, 5 ustawy emerytalnej, a wedle art. 575 


k. p. c. jest odmienny. 


sądowej ? 


Ponieważ w przedmiocie mocy obowiązującej 
sprzecznych wzajemnie przepisów ustawowych 
panuje zasąda prawna. że przepis późniejszy 
znosi przepis wcześniejszy, a kodeks postępowa- 
nia cywilnego jest ustawą późniejszą, przeto zdn- 
wałby się najprostszym wniosek, że obowiązuje 
przepis art. 575 k. p. e., a art. 5 ustawy emery- 
talnej przestał obowiązywać. 

Zgodnie też z tą zasadą głoszą wstępne słowa 
art. II. przepisów wprowadzających prawo o s4- 
dowem postępowaniu egzekucyjnem (w skróce- 
niu: „przep. wprow.*"), że „tracą moc przepisy 
o egzekucji z płac, emerytur, pensyj wdowich 
i siarocycli". 

Atoli w dalszym ciągu tego zdania wymie- 
niono w art. I. przep. wprow. szoreg aktów 
ustawodawczych, które „w szczególności“ tracą 
noe, jako detyezape właśnie egzekucji. o której 
mowa w art, 575 k. p. c., A mimo to nic mile- 
niono wcale ustawy! „aan manane: 
należało ją wymienić z uwagi na ów arte"5™tëj 
ustawy, jeżeli wobec wejścia w życie art. 575 
k. p. c. ów ut. 5 miał przestać obowiązywść. 

Możnaby mniemać, że nie wymieniono tylko 
wskutek przeoczenia. Jednak przeciw temu przy- 
puszczeniu zdaje się przemawiać okoliczność, iż 
wymieniono w art. II, przep. wpiow. pokrewną 
i w ściałym związku 7 ustawą emerytalną pozo- 
stającą ustawę z r. 1922 poz, 164 Dz. U. o pań- 
stwowej służbie cywilnej, w której to ustawia 
(art, 47, 48) unormowano Sprawę egzekucji 
z uposażenia funkcjonarjiszów państwowych, 
zączem wydaje się trudnem do przypuszczenia, 


Narzuca się zatem z konieczności pytanie: |by zapomniana o ustawie emervtalnej. 


który z tych przepisów obowiązuje. 


Możnaby też mniemać, że wymienienie w art. 


Opowiadania 


z dawnych, bardzo dawnych 


czasów. 


(HISTORJA KSIĘCIA PARYSA I KRÓLOWEJ 
HELENY), 


Według Laury Orvieto. 


Przed wielu, wielu laty żyli w mieście Sparcie 
król, królowa | księżniczka. Królowa miała na 
imię Helena, król Menelaos a ksieżniczka Herm- 
jona. Było to najrozkoszniejsze dziecko pod słoń- 
cem, o białej cerze, jasnych włosach, niebieskich 
oczach i usteczkach, jak poziomki. Zaczynała już 
mówić i chodzić, siadała na kolanach swego ta- 
tusia, króla Sparty, wvciągala rączki do jego 
lśniącej zbroi, a niekiedv ciągnęła go za włosy. 
Menelaos pozwalał jej na wszystko, gdyż bardzo 
ją kochał i bardzo riẹ z niej cieszył. Był szczę- 
śliwy. gdyż poślubił Helenę, lud spartański go 
kochał i pozostawał on w przyjaźni z innymi 
królami. 

Helena nie czuła się jednak szczęśliwa. Me- 
nelaos nie był już dla niej tak dobry. jak kiedyś, 
ona 23$ nie miała odwagi nic powiedzieć! ... 

Menelaos, kiody już był małżonkiem Heleny, 
nie był już dla niej tak dobrv. jak dawniej. Nie 
przynosił jej już kwiatów. nie siedział z nią. gdy 
była smutna. nie starał się odpadywać jej myśli 
i pragnień. To też Helena bywała nieraz bardzo 
przygnębiona. 

Pewnego dnia przybył do miasta obcy jakiś 
książę we wspaniałych szatach i cały lśniący od 


złota. Przybył na okrętach swych z Salaminv. 
pozostawił okręty wraz z załogą na wybrzeżu 
najbliższem Sparty, sam zaś z wiernym sługą po- 
dążrł do miasta. 

Gdy stanął w mieście, kazał się zaprowadzić 
do króla. 

— Król — powiedziano mu. gdy przybył do 
palacu — ma jutro wyjechać, lecz z pewnością 
przyjmie cię z wszelkiemi honorami, gdyż jest 
zawsze uprzejmy dla cudzoziemców. 

Menelaos miał istotnie wyjechać dnia nastep- 
nego: miał jechać daleko morzem. aż na wyspę 
Kretę. Królowa prosiła go aby ją wziął ze sobą, 
aby jej samej nie zostawiał w domu; nie wiedzia- 
ła sama. dlaczego tak hardzo było jej smutno! 
| Menelaosa niezmiernie zdziwiła prośba He- 
eny. 

— (Czemu właściwie chcesz jechać? Czemu 
nie chcesz pozostać w domu? Nie jesteś sama: 
mąsz grono dziewcząt, które ci dotrzymują to- 
warzystwa i masz Hermjonę! Przytem kobietv 
nie powinny opuszczać domu, nle wiesz o tem? 
Nie badź kapryśnem dzieckiem, Heleno! 

Helena nie dała sie jednak przekonać. w inny 
więc sposób próbował ją pocieszać Meneląos. 

— Możesz mnie odprowadzić aż nad hrzeg 
morza: aż do miasta Afrodyzji. Właśnie w tvch 
dniach mają się odbyć igrzyska na cześć Afro- 
dvtv... bogini piękności: tej. która otrzymała 
od Parvsa złote jablko. — Będą igrzyska — 
mówił król — rozerwiesz się i pocieszysz po 
moim wvjeździe. Dobrze? 

— Nie, niedobrze. — Uśmiechnęją się Helena 
łagodnym swvm uśmiechem. ale w sercu jej po- 
został smutek. Menelaos nie zwrócił na to uwagi. 

— Wrócę niedlugo: jak tylko będę mógł naj- 
prędzej! 


Tak mówił król, żegnając Helenę, a w tej 
samej chwili wszedł do sali stary służący, Eteo- 
neos. 

— Królu — rzekł — przybyli dwaj cudeo- 
ziemcy. Jeden z nich jest bardzo piekny i bogato 
odziany. 

— Jak się nazywa? — zapytał król. 

— Nie wiem, ale sądząc z odzieży to barba 
rzyńca. 

— Barbarzyńca? Jakto barbarzyńca? — za- 
pytał Lonek. 

— Btarożytni Grecy nazywali barbarzyńcami 
tvch wszystkich, którzy nie mówili ich jezykiem 
i ubierali się w odmienny od nich sposób. Mlo- 
dzieniec. który w tej chwili przybył, wygląda na 
barbarzyńcę i chciałby widzieć się a królem. Czy 
mamy wyprząc jego konie i wprowadzić go do 
pałacu. czy też go wyrzucić? 

— Wyrzucić?! Co ci też do glowy przycho- 
dzi, Eteoneosie? Czy ja kiedykolwiek hądź wy- 
rzuciłem z domu tego, kto chciał ze mną mówić? 
Wyprzegnij konie. wprowadź młodzieńca do pa- 
lacu i zarządź aby został przyjęty w sposób 
zarówno godnv jego. jak i mnie. 

Po tych słowach króla Eteoneos wyszedł 
czemprędzej na ulicę a za nim podążyli inni 
sludzy. Jedni wyprzęgali konie i odprowadzii! je 
do stajni o błyszczących ścianach, inni towarzy- 
szyli cudzoziemcom do laźni, 

Wszedł tedy Parys do wanny pełnej cieplej 
wody i słudzy go wykąpali. 

Umyli zatem Parysa, namaścili ciało jego 
pachnącą oliwą, wlożyli na niego białą, miękką 
szatę i zaprowadzili go przed króla. 

Król bardzo był ciekaw. kim byl ten piękny 
młodzieniec, ale o nic nie pytał; uważał, iż by- 
loby niegrzecznie kazać mu mówić, zanimby się 


JL przep. wprow. szeregu aktów ustawowych 
jest tylko przykładowe. Jednak w takim razie 
wyłania się pytanie: dlaczego nie wymieniono 
właśnie ustawy emerytalnej tak ważnej, bo ogó? 
emerytów obowiązującej, skoro zwłaszcza wymie- 
niono akty ustawodawcze o znacznie ciaśniej- 
szym w tym względzie, podmiotowym zakresie 
działania, jak np. o ustroju sądów powszechnych, 
o stosunku służbowym profesorów państwowych 
szkół akademickich, o straży granicznej lub 
o straży więziennej. 

Narzuca się zatem przypuszczenie, że ustawo- 
dawca miał zamiar pozostawić w mocy przepis 
art. 5 ustawy emerytalnej. To przypuszczenie 
znajduje wzmocnienie w dalszej zaszłości ustawo- 
dawczej. Mianowicie: 


W ostatniej noweli emerytalnej, ogłoszonej 
rozporządzeniem z r. 1933 poz. 668 Dz. U. uchy- 
lono różne przepisy ustawy emerytalnej z r. 1923, 
a jednak nie uchylono wspomnianego przepisu 
art. 5 ustawy emerytalnej, choć przecie powinno 
to było nastąpić, jeżeli istotnie ten artykuł prze- 
stał obowiązywa:: wskutek wejścia w życie art. 
575 k. p. c. 

Mnożnaby wprawdzie znów mniemać, że na- 
stąpiło przeoczenie ustawodawcze, ale trudno to 
przypuścić, skoro w innym pokrewnym rozporzą- 
dzeniu z r. 1933 poz. 661. ogłoszonem w tym 
samym numerze Dziennika Ustaw, jak wspomnia- 
na nowela emerytalna i nawet z tej samej daty, 
uchylono wyrażnie wspomniane przepisy art. 47, 
48 ustawy z r. 1922 poz. 164 o państwowej służ. 
hie cywilnej, dotyczące egzekucji z uposażeń 
funkcjonarjuszów państwowych. a uchylono oczy- 
wiście nie dlatego, by stworzyć próżnię prawną, 
lecz dlatego, że te przepisy straciły moc obowią- 
zującą wobec wejścia w życie art. 575 k. p. c. 
i art. II. przep. wprow. 


= 


Jeżeli zatem zamiarem ustawodawcy. było 
pozostawić w mocy art. 5 ustawy emer., to 
zamiar ten pozostaje w oczywistej sprzeczności 
z treścią art. 575 k. p. c. i z początkowem brzmie- 
niem art. II. przep. wprow. 

Stajemy więc przed dylematem prawnym, 
który badany wykładniczo w oświetleniu brzmie- 
nia przepisów k. p. c. niepodobna rozwiązać bez 
reszty. 

Z punktu widzenia logiki ustawodawczej na- 
leżałoby się skłaniać raczej do poglądu, że art. 5 
ustawy emer. z r. 1923 został uchylony i że je- 
dynie obowiązującym w przedmiocie egzekucji 
z zaopatrzeń emerytalnych funkcjonarjuszów pań- 
stwowych. to jest ich uposażenia emerytalnego, 
pensji wilowiej i sierocej jest art. 575 k. p. c. 
Albowiem: 

1) W przeciwnym razie art. 575 k. p. c. odno- 
śnie epzekncji z zaopatrzeń emer. osób będących 
w stosunku publiczno - prawnym. byłby iluzo- 
ryczny i bez treści. 

2) Niema słusznej przyczyny, któraby uspra- 
wiedliwiała unormowanie egzekucji z zaopatrze- 
nia emer. funkcjonarjuszów państwowych odmien- 
nie i korzystniej dla nich, niż egzekucji z uposa- 
żenia służbowego funkcjonarjuszów w służbie 
czynnej, skoro tamto pierwsze jest niejednokrot- 
nie wcale nie niższe, niż to drugie. 

3) Interes emerytów jest do pewnego stopnia 
chroniony przez art. 575 k. p. c., o ile ten prze- 
pis zastrzega pozostawienie w pewnym ograni- 
czonrm zakresie kwoty 100 zł. miesięcznego 
zaopatrzenia. jako wolnej od egzekucji, czego 
art. 5 ustawy emer. nie zastrzegalł. 

Z tego, co przedstawiliśmy. okazuje się,, ża 
tak czy owak stylizacja przepisów dotyczących 
egzekucji z zaopatrzeń emerytalnych jest nieod- 
powiednia ł wymaga wyjaśniającej noprawy. 

Dr A. J. 


| Prolongata legitymacyj 
na zniżki kolejowe dla emerytów państw. 


Pomimo naszego wrjaśnienia, w jaki sposób 
mają. się starać emeryci państwowi o prolongatę 
legitymacji, napływają ciągłe zapytania w tej 
kwestji. 


Wskutek tego, podajemy poniżej dalsze wy- 
Jaśnienia. 

Legitymację z krókiem podaniem zawierają- 
cem dokladny adres petenta, należy wysłać, ja- 
ko list polecony wprost do tej Izby Skarbowej, 
która likwiduje pobory emerytalne. Do listu na- 
łeży załączyć znaczki pocztowe. na zwrotną 
przesyłkę. O ile w starej legitymacji nie ma 
miejsca na dalszą prolongatę, to nałeży załączyć, 
nową fotografję i znaczki pocztowe na 50 groszy 
na nową legitymację. — Na odwrotnej Stronie 
fotografji umieścić imię i nazwisko petenta. 

Co się tyczy żon emerytów, to dotychczas 
niewiadomo czy Min. Komunikacji przyznało im 


odnośnego rozporządzenia, 

„Wobec tych wyjaśnień powinny zniknąć wszel- 
kie wątpliwości w jaki sposób ma się każdy eme- 
ryt starać o prolongatę legitymacji. 0. Z. 


——0090—>— 


le Związku Emerytów. 


Zarząd wojewódzkiego związku emerytów, 
emerytek. oraz wdów i sierót po funkcjonarju- 
szach państwowych i samorządowych w Krako- 
wie uzyskał dla członków tego związku i ich 
rodzin na wypadek choroby znaczne udogod- 
nienia u szeregu lekarzy i aptekarzy. — Wydat- 
niejsze obniżenie należytości za porady lekar- 
skie tak u lekarza, jak i za wizyty w domu cho- 
Tego, wreszcie opust z ceny lekarstw, będzie 
chyba w tych ciężkich czasach poważną ulgą 
dla członków wymienionego związku w razie 
ich choroby. lub choroby członka ich rodzin. — 


prawo do zniżek i należy oczekiwać ogłoszenia 
Zniżki te będą udzielane jedynie tym członkom, 


którzy wykażą się legitymacją związku emery- 
tów, zawierającą potwierdzenie, że cbcący ko- 
rzystać z owych ulg. zapłacił do związku emery* 
tów wkładkę członkowską za odnośny rok. 

Wkladki członkowskie, wynoszące dla eme- 
rytów 4 zł. a dla wdów i sierót po 2 zł. rocznie, 
można uiszczać we wtorki i piątki od godziny 
12 do 1 w południe w lokalu Kasyna Powszech- 
nego w Krakowie, Rynek gł. Nr. 13 na I. pię- 
trze, gdzie też dyżurujący członek zarządu związ 
ku emerytów udziela członkom wszelkich infor- 
macyj w eprawach pomocy lekarskiej, w spra- 
wach emerytalnych i przyjmuje nowozgłaszająe 
cych się członków. 

Tak minimalną wkładkę może i powinien 
każdy emeryt i emerytka bezwarunkowo uiścić, 
bo przez to umożliwia pracę zarządu związku, 
zawsze połączoną z kosztami, a sobie zapewnia 
korzystanie z wszelkich przez związek uzyska 
nych ulg. 

Nadmieniamy, że zarząd związku czyni też 
starania o ulgi w cenach biletów tramwajowych, 
jakoteż o obniżenie należytości za gaz i elek- 
trykę. J. G. 


Bolączka mieszkaniowa. 


Sprawa bezdomności i wysokości czynszów 
nie schodzi z porządku dnia, jakkolwiek prze- 
kształca się w swej treści, gdy przed kilku 
jeszcze laty nie było mowy o znalezieniu miesz- 
kania bez odstępnego, dziś właściciele kamienie, 
nie drożąc się nawet z czynszem, 84 narażeni 
na próżnostanie. Jeśli zaś mimo to bezdomność 
nie maleje, to nietyle z braku mieszkań, ile 
z braku środków do ich opłacania. 

Bolączka mieszkaniowa dotyka dziś zresztą 
obie zainterezowane strony, lokatorów i właści- 
cieli domów, gdyż obie te sfery cierpią jednocze- 
śnie. Lokatorowie płacą nadmierne na swe 
uszczuplone dochody czynsze, kamienicznicy 
mimo upustów czynszu nie uzyskują żadnych 
ulg podatkowych. Niedawno we Lwowie zapa- 
dła nawet uchwała Rady miejskiej, podwyższa- 
jąca znacznie, bo o 25% dodatek komunalny do 
podatku od nieruchomości. Zresztą szereg roz- 
maitych podatków i opłat obciąża w tym stopała 
nieruchomość miejską, że niema chyba tak silnie 
obciążonej przez Skarb i Samorząd klasy ludno- 
Ści, jak właśnie ta. W dodatku spycha się na 
nią cały ciężar darmowego trzymania pod da- 
chom bezrobotnych, co trwa już prawie trzy lata. 
Najbardziej jednak dokuczliwą i krzywdzącą 
jest konieczność trzymania lokatorów niepłacą- 
cych „z zasady“. Procesy bowiem eksmisyjne 
ciągną się niezmiernie długo a niesumienni loka- 
torzy do spółki z niesumiennymi adwokatami wy- 
zyskują ze złą wolą różne proceduralno-sądowe 
środki. by takie procesy przewlekać miesiące 
i lata. Tymczasem zaś lokator kpiąc sobie najbez- 
czelniej z upomnień, zajmuje i niszczy mieszka- 
nie, popełniając .legalne" nadużywanie cudzej 


posili}. Kazał więc przynieść stoły z chlebem, 


mosąc stoły; służące nalały wody w srebrne 
misy i król wraz z cudzoziemcem umyli ręce. 
Następnie służebne postawiły na stole biały 
chleb oraz kawały pieczonego mięsa i król wraz 
z cudzoziemcem jadł mięso i chleb. Zkolei nalała 
służba wina w piękne złote puhary i król wraz 
z cudzoziemcem pił wino. Wreszcie, gdy już ża- 
den z nich nie chciał ani jeść, ani pić, rzekł 
król do cudzoziemca: 

— Kim jesteś i skąd przybywasz? l 

— Przybywam z Azji, z wielkiego i pięknego 
miasta, które się nazywa Troja. Jestem Parys 
Aleksander, syn Priama, króla Troi. 

— Witam cię, Parysie Aleksandrze! — po- 
wiedział król. — Zanim mówić zacząłeś, domy- 
ślałem się, żeś jest księciem. taki jesteś piękny 
i szlachetny. Mów mi o kraju twym dalekim 
i dziwnym, mów mi o ojcu twym i o matce 
twojej: o królu 1 o królowej Troi. 

Podczas gdy król przemawiał, zeszła z komnat 
swych i weszła do sali w towarzystwie służebnic 
awoich małżonka króla Menelaosa. Wysoka i smu- 
kła, cała w bieli, z przeźroczą osłoną na złoci- 
stych włosach. z przepięknem, nieco smutnem 
obliczem, weszła wspaniała pani, jak senne zja- 
wisko. Podeszła bliżej i z niesłychanym wdzie- 
kiem pozdrowiła trojańskiego księcia. Parys Ale- 
ksander zaś, patrząc na królowę Sparty, wielce 
się zachwycił. Helena bowiem dorównywała 
w piękności nieśmiertelnym boginiom. 

Skłoniwszy się, królowa usiadła. Jedna ze 
ałużebnic podała jej haft, inna koszyk srebrny 
z różnobarwnemi motkami wełny; i przysłuchując 
się rozmowie, zaczęła Helena snuć nitkę po nitce 
białemi swemi rękami 


cym w chmurach, o gajach i łąkach zielonych, 
o pałacu królewskim, wspaniałym i wielkim, 
o wysokich wieżach na murach, opasujących 
Troję, o ojcu i matce, o braciach i siostrach; lecz, 
podczas gdr mówił, o złych myślał rzeczach. 
Myślał: Królowa Sparty jest najpiękniejszą ko- 
bietą pod słońcem: nigdy już w życiu podobnej 
piękności nie zobaczę. 

Afrodyta obiecała dać mi za żonę Helenę 
i pragnę ją poślubić. Czemu Helena jest żoną 
Menelaosa. nie moją? Zabiorę ją ze sobą do 
Troi. — Tak więc, podczas gdy Menelaos przyjął 
Parysa z niezwykłą uprzejmością, posadził go 
przy boku swoim, częstując chlebem i winem, 
Parys Aleksander myślał o tem. żeby porwać 
jego żonę i zabrać ją ze sobą, pozostawiając go 
samego. 

Następnego dnia. król Spartv musiał wyje- 
chać. Helena towarzyszyła mu do Afrodvzji, 
poszła na brzeg morski. gdy wrjeżdżał i wielki 
smutek napełnił jej serce. 
= Wysmukła w białej swej szacie stała piękna 
królowa sama jedna na brzegu morza. wpatrzona 
w dalekie fale o barwie jej oczów: dusza jej 
pełna była żalu. Patrzała na coraz bardziej ma- 
lejące czarne okręty. dopóki dojrzeć je mogła, 
potem skierowała się ku miastu i niebawem spot- 
kała pięknego księcia, który dnia poprzedniego 
przybył do królewskiego pałacu. Parys Aleksan- 
der również się wybrał do Afrodvzji. 

Był to dzień świateczny: na ulicach ludzie 
Ez: tańczyli i dzwonili w różnodźwięczne 


* Parys Aleksander mówił o swym dziwnym 
mięsem i winem. Natychmiast zjawiła się służba, |i odległym kraju, o górze Ida ze szczytem, gina- 


dzwony: młodzież zdążała długim szeregiem do 
świątyni Afrodytv. Helena podeszła wraz ze słu- 
żebnemi złożyć dary bogini, wszedł do świątyni 


również i Parys. Królowa złożyła oliary na ołta- 
rzu, a Parys prosił w cichości ducha boginię, aby 
dotrzymała obietnicy. 

Ukończywszy swe modły, Parys skłonił się 
przed Heleną, oświadczając jej, że wyjeżdża. 

Zmartwiła się królowa Sparty, słysząc słowa 
trojańskiego księcia. 

— Tak prędko wyjeżdżasz, księciu? Myśla- 
łam, że pozostaniesz dłużej. 

— Nie mogę pozostać, królowo, ale pragnął: 
bym zabrać cię ze sobą. 

Tak rzekł Parys. a Helena nie odpowiedziała. 
W. sercu jej rozpalał się zły płomień, który — 
czuła to dobrze — winna była zwalczać i prze- 
zwyciężyć, gdyż mógł ją doprowadzić do rzeczy 
zgubnych: lepiej było odrazu powrócić do Sparty 
i oddalić się z Afrodyzji. porzucając igrzyska na 
cześć bogini i żegnając na zawsze młodego księ- 
cia. Helena czuła. że tak powinna była uczy- 
nić: czuła, że należałoby odpowiedzieć Parysowi 
w sposób oddalający go od Sparty. Zamilkła 
jednak i pozostała w Afrodyzji. 

Parys powrócił na swe okręty i kazał je trzy- 
mać w pogotowiu. Rozkaz spełniono a potem cała 
załoga udała się do świątyni. Tutaj stu ludzi sta- 
nęło na straży, inni zaś splądrowali świątynię 
i zabrali z niej wszystko. co wynieść było można. 

Następnie Parys zbliżył się do Heleny i rzekł: 

— Królowo. pojedź ze mną, będę ci oddany 
do końca życia. 

Ciężka walka powstala w sercu królowej. Nie 
mogło być człowieka piękniejszego i milszego 
nad Parysa, ale ona nie miała prawa opuszczać 
Menelaosa i ojczyzny oraz małej córeczki. Mil- 
czała a Parys nie przestawał prosić. 

Klimena, jasnowłosa służebna. nie opuszcza- 
jąca nigdy królowej, patrzyła na panią swą, 


Br. 6. 


własności, na co. aprawiedłiwość niewymyśliła 
dotąd żadnego skutecznego sposobu. 

Te wszystkie bolączki. z dodatkiam nieałusz- 
nego a uciążliwego podatku od lokali, stwarzają 
etan rzeczy. wymagający bezwarunkowo jakie- 
goś ustawowego. uregulowania. Dziwna rzecz, 
jak obficie i często regulowane Są inne dziedzi- 
ny rosnącymi jak na. drożdżach przepisami i no- 
welłzacjami przepisów. a jak bardzo zaniedba- 
nem jest anachroniczne już ustawodawstwo mie- 
Szkaniowe, zupełnie nieodpowiadające potrze- 
bom chwili. Czas ostatni, by te bolączki wszech- 
stronnie rozpatrzyć i usunąć. 1. 


$orada prawna 
t odpowiedzi fłedańfcji. 


WP. Dr. M. M. Kraków. Odpowiedź na zapy- 
tanie z dnia. 20 grudnia ub. r. znajdzie WPan 
w artykule p. t.  „Prolongata legitymacyj na 
zniżki kolejowe dla emerytów państwowych”. 


NASI PRZYJACIELE. 


wicki Mieczysław, komornik, Radziechów 2.50 
zł; Rozkrut Albin, Dąbrowa k./T. 50 groszy; 
Nechay Jan. Wieliczka 1.50 zł.; Związek Ofice- 
rów w stanie spoczynku we Lwowie 1 zł.; Ce- 
gielska Aniela. Sulejów 50 groszy. 


Rumor. 
RODZINA. 


«= Mamusiu, skąd się wziął Janeczek? 

— Znalazłam go w kwiatach. 

— A skąd się wziął Antoś? 

— Bocian go przyniósł. 

— A skąd ja się wziąłem? 

— Kupiłam cię w sklepie z lalkami. 

Malec kiwa głową i powiada: 

— Ładna rodzina, niema co, ani jedno dziec- 
ko nie urodziło się po ludzku! 


ŻÓŁTKO I EIERWEISS. Pay 
— Co pan dajesz żonie na Gwiazdkę. panie 


Kierweiss? 
— Ja jej daję słowo honoru, że na przyszły 
rok ona coś ode mnie dostanie. 


GRUNT SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ. 

Na pokładzie statku powstało jakieś zamiesza- 
nie, biegenina. Raz po raz słychać gwizdek kapi- 
tena. 

Pan Rozenblum woła przerażony do żony: 

— Sala, słyszysz, ten okręł tonie! 

— Masz zmartwienie? Czy to twój okręt? 


Zembaty Ignacy, Oświęcim 50 groszy; 


Nały Kazio zamęcza matkę pytaniami: 


„J EDNOŚC* 


SŁUSZNA UWAGA. 


Mąż wraca do domu nad ranem mocno nie- 
trzeźwy. 

— Wstyd, hańba! Zeby tak dobrze wycho- 
wana kobieta, jak ja musiała to wszystko zno- 
sić! — woła z płaczem obudzona ze snu żona. 

— Gdybyś była rzeczywiście dobrze wycho- 
waną kobietą, nie rozmawiałabyś w nocy z pi- 
janym mężczyzną... To bardzo nieprzyzwoicie 
z twojej strony... 

O TEMPORA O MORES. 

Pan Kopewka spotyka przyjaciela. 

— Dokąd tak pędzisz? 

— Nie mam czasu! — odpowiada zagadnię- 
ty, — za pięć minut zamykają poczte! 

— Chcesz wysłać list polecony? 

— Nie! 

— Telegram? 

— Nie! 

— Więc co? 

— Muszę wieczne pióro napełnić atramentem! 


ANEGDOTA. 

Słynny aktor francuski Coquelin występował 
na początku swej karjery w jakimś prowincjo- 
nalnym teatrze. Pewnego razu, gdy, odtwarzając 
rolę Hamleta. został wygwizdany przez publicz- 
ność, wybiegł 72 kulisy i zawołał: 

Boże, co za kompromitacja dla Szekspira! 


NA OKRĘCIE. 


Rosenberg wchodzi do kajuty Blumenmana: 

— Panie Be, co pan robisz? Poco pan ubrałeś 
się w suknię swojej żony?! 

— Przecież burza! 

— No to co, że burza Szumi wkoło nas? Od 
tego jest morze. 

— Kiedy będzie komenda: „dzieci i kobiety 
najpierw“. to pan będziesz inaczej mówił. 
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NA KARNAWAŁ --— 


nowości w krawatach po cenach ściśle fabrysznych 


Firma „Rekord cravates“ 
Kraków, ui. Fiorjańska 35. 
Lwów, ul. AkaGemicha F (Gmach Sprechera). 


Łucja 


a ||) 
> 


Gorsety, 
napierśniki, 
wytworna 
bielizna. 


Dla PP. Urzędników 
t ich rodzin 


specjalny rabat 
10% 


Telefon 187-40. 


Pamiętaj uregulować 
zaległą prenumerate! 


TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


>FENIKS< 


Jeneralne Przedstawicielstwo we Lwowie, pl. Marjacki 7. 
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FENAI VUCO OON DOAN OA OTPEEEN ES ILAI rF 0 A P D, 


Stan interesów całej Instytucji za rok 1932: 


Zbiór składek wynosił w roku 1832 . 


es» =<.: » o ZŁ 188.139.830.— 


Fundusze gwarancyjne wyniosły po koniec r. 1932,. . . . Zł. 658.682.288.— 


gotowa wołać o pomoc na pierwsze jej skinienie. 
Nie zawołała jednak nikogo, gdyż królowa dała 
jej znak, nakazujący milczenie. Pociągała ją Wy- 


tle księżyca okręty Parysa, od Kiimeny 2a8 


— Królu Troi i ty królowo oraz wy, książęta 


dowiedział się o tem, co zaszło. Młodzież sko-|i księżniczki, patrzcie: oto przedstawiam wam 


czyła do łodzi i wiosłując z całej siły, starała 


prawa do Troi i o wszystkiem innem zapominała. się dopędzić płynące w dali statki. Odległość 
Poddała się całkowicie nowym swym uczuciom |jednak między uciekającymi i goniącymi: coraz 


bardziej wzrastała. niebawem też zarówno miesz- 


Marynarze byli w pogotowiu i Parys wszedł kańcy Afrodyzji, jak żołnierze i służebne w głę- 
wraz z Heleną na największy statek. Afrodyta |bokim smutku powrócili do domu, myśląc o cięż- 


zesłała dobry wiatr: okręty szybko popłynęły 
morzem i wkrótce podobne już hyły do łupinek, 


i podążyła za Parysem na brzeg morza. 


Klimena zwołała czemprędzej inne służebne 
i opowiedziała im, co się stało. Powstał wielki 
płacz i zamęt wielki. pobudzili się mieszkańcy 
całego miasta. pobudzili się żołnierze, pobiegłi 
pędem nad brzeg morza i przy świetle księżyca 
dostrzegli oddalające się okręty. Tymczasem na 
wybrzeżu gromadzić Się zaczął nieprzeliczony 
tłum: teraz już nietylko dorośli mieszkańcy 
i uzbrojeni żołnierze nadbiegli nad morze, zja- 


kołyszących się na falach. 


rażonych i nawpół nagich. widać inż hrła nie 
mniej wystraszone kobiety. 
— Co się stało? 
a — Poco nas zwoływano? 
| — Czy świątynia spalona? 
ka Czy zatonęły okręty? 
— Ozy królowa umarła? 
c — Nieprzyjaciele wtargnęli do miasta: 
1— Kto ich widział? 
"PE Są w świątyni! 
— Wypędźmy ich! 
{ — Nie, nie, niema nikogo! 
" — Uciekli! 
'— Kto uciekł? 


wiły się, jak z pod ziemi, gromady dzieci prze 


kiej przykrości, jaka spotka króla Menelaosa 
i księżniczkę Hermjonę. 

Helena spoczywała tymczasem na okręcie na 
miękkich poduszkach, haftowanych złotem i sre- 
brem. Parys śpiewał jej najpiękniejsze swe pieśni, 
wtórując im na lutni i przemawiał do niej gło- 


sem łagodnym, zapewniając ją o czekającem ją” 


szczęściu. 

Helena słuchała. Dzięki urokowi. rzuconemu 
na nią przez Afrodytę, wierzyła w słowa księcia 
trojańskiego. wierzyła. iż czeka ją życie radości 
i wesela. 

I płynął okręt, jak silny wiatr. unosząc Helenę 
daleko, coraz dalej i dalej. 

Cndna jak uśmiech na falach morskich piy- 
nęła piękna królowa Helena po morzu dalekiem 
w towarzystwie księcia Parysa. Czarowny «en, 
zesłany jej przez Afrodytę, kazał jej zapomnieć 
o wszystkiem, co w kraju zostało i nie pozwolił 
jej myśleć o nieskończonym bólu. jaki niosła 
sobie i innym. 4 

Jechali oboje z Parysem na największym 
z okrętów. Opłynęli kwieciem majone wyspy na 
morzu Egejskiem i zatrzymali się na dni kilka 
na jednej z wysp, leżącej wprost Trol. Gdy wresz- 


'cie przybili do wybrzeża, Parys ujął Helenę za 


ręke. dopomógł jej zejść z okrętu i zaprowadził 


Tak zgromadził się wielki tlum. który, pędząc |ją do palacu królewskiego. do ojca swego, matki 


nad brzegiem morza. dojrzał wyraźnie przy świe- swej i braci. 


Helenę, małżonkę moją. Jest tak piękna, że na 
całym świecie o niej śpiewają i na jej widok 
żywiej biją wszystkie serca. Jest o wiele pięk- 
niejsza od Hezjony i o wiele od niej bogatsza: 
skarby jej naładowane są na naszych okrętach. 
Przyjmijcie ją życzliwie jako córkę i jako siostrę. 

Tak rzekł Parys. Książęta i księżniczki pa- 
trzyli na piękną niewiastę i w piersiach ich serca 
zadrżały radośnie, gdyż nikt nie mógł ujrzeć 
Heleny, nie radując się na sam jej widok, Wy- 
soka i smukła, w białej swej sukni, z oczami 
barwy morza i włosami barwy słońca zdawała 
się niecić dokoła promienie słoneczne. 

Lecz Kassandra, jedna z córek Priama, zasę- 
piła się na widok Heleny. Kassandra bowiem 
znała przyszłość: z przed jej oczów jakby od 
czasu do czasu unosiła się zasłona, kryjąca przy- 
szłość; widziała ona wtedy nagle. jakby we śnie, 
rzeczy, które stać się miały: zabójstwa i zemstę, 
igrzyska i wojny, zwycięzców i zwyciężonych. 
I podczas, gdy patrzała na Helenę, lekka chmura, 
powstała z łez, za którą krył się żal i szczęk 
oręża, uniosła się przed oczami Kassandry. 

— Heleno, czarująca, jak niezgłębione morze! 

— Heleno, powabem swym porywająca serca! 

— Heleno, przy której wdzięku gaśnie wsze- 
lakie piękno! | k 

Tak szeptali książęta i księżniczki. patrząc na 
przepiękną kobietę, która w białej swej szacie 
stała w środku sali obok księcia Parysa. 

— Heleno! Lśni broń! Jęczą ranni! Ból bez 
granic! Jeńcy w kajdanach! i 

Tak szeptała Kassandra, która jak przez mgłę 
dojrzała broń przeróżną i kajdany i dosłyszała 
chrzęst zbroi i jęki konających. 
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